OLIER ARN 


= a Bódi się ż pracy, a będziesz szczęśliwym. 


ać 7 Leszno, — Niedziela trzynasta, po Zielonych świątkach; dnia 29. Sierpnia 1841. 


0300G0000G6G009000000000000000G00030000000060000G00060000000880 


| meligia. 


Biskupa. jeas 
Ciąg dalszy.) 


Gd p iu 


= > gdzie wstąpiwszy w królewską córkę, wo- 
l łał: „Nie wyniydę, aż tu Epifaniusz przy= 
'. prowadzony będzie!« Posłał po niege 


wiązaną iest, I tak nic wkrólu zstro- 
© ny wiary nie sprawiwszy, poszedł; o to 


| Żywot świętego Epifaniusza, = 


Gdy Epifaninsz raz ziednego młódzień 
> ca czarta wygnał, groził mu on nieczy-- 
©, sty duch, iż go miał do Persyi zagnać; 


go tylko upominał, aby z cesarzami rzym- 


skimi w pokołu żył, mówiąc: „Kto zni- 
„mi walczy, z Ukrzyżowanym walczy, i źle 
= zginie.” Wrócił się z Ianem towarzyszem 
~ -do onego doma Spanidryon, od Sarace- 


nów zbudowanego, i tam u Pana Boga 
ziednał wode, wonćm suchém i bezwo- 
dném mieyscu, gdzie ogród siejąc, gdy 
mu iego robotę bestye psowały, mówi 
zbestyami iako zludźmi: „Nie czyńcie 


mi,” powiada, „przykrości; iam człowiek ' 


grzeszny i nędzny, na tom mieysce przy- 
Szedł płakać za wielkie złości moie, a 
nuż mi ie Bóg móy odpuści; ten, któ- 


"ry mi dał te iarzynki na pożywienie, i 


ten wam rozkazuie, abyście roboty mo- 
iéy nie psowali. . "Fak się wsławił Epi- 
faniasz u ludzi, iż nazbierało się u nie- 
go uczniów około pięciudziesiąt. Mię- 
dzy nimi był Kalistus, syn starosty rzym- 


skiego Aecyusza, który maiąc. w sobie - 


ducha nieczystego, który go bardzo tra- 
pił, nocy. iednóy takie miał przez sen 
widzenie i słyszał głos taki: wiKaliste! 
wypędzę od ciebie ducha złego.* A Kalistus 
rzekł: »»A ktoś ty iest, panie?ć« Ą on 
rzekł: „łam iest Hpifaniusz z Fenicyi i 
Palestyny, a mieszkam w Spanidryonie; 
ieżeli odpędzę od ciebie ducha złego, 


masz przyiść do mnie i mieszkać ze mną.“ 
Rzekł Kalistas: „Bardzo rad przyidę do ` 


ciebie, iedno tak uczyń.ć A on rzekł: 
o POECIE 
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„Spełniy słowo twoie, bo się do ciebie, 


-Jesli nie uczynisz tak, nieprzyiacieł wró- 


ci." I ocknąwszy się Kalistus, oycu wszy- 
stko widzenie powiedział i wolny: został; 
po trzech miesiącach oyciec go z wiel- 


kiemi skarbami wyprawił do Epifaniu- 


Sza, i nalazłszy go znim mieszkał, ży- 
wot on, anielski wiodąc. 
Filozof ieden uczony zEdessy przy- 


szedł do niego, chcące znim pogadać. 


Wywodził mu święty az prawdę: 
wiary chrześciańskićy z Pisma świętego, 


ale on więcćy księgom swym dufal, a 


iednak od niego odeyść nie chciał, pa- 
trząc na święty żywot iego. I cały rok 


(2% nim przemieszkiwaliąc, a często się 


dysputuigc, nakoniec cudem się iednym, 


który widział w wygnaniu czarta zjedne- 


go młodzieńca, nawrócił, i wukrzyżowa-. 


"nego iezusa uwierzył, iako w Boga pra- 


wego; i odesłał go Epifaniasz do Hi- 
łaryona, który był kapłanem, aby mu 


chrzest święty dał. Maiąc iuż od ludzi,  cytr biaw ga maige 
którzy przychodzili do niego, EPOK. _wien czas, gdy się Biskupi na obieranie 
„ uciekł do Egiptu Epifaniusz, i przyszedł Bisku 
szy do iednego klasztoru w Lieondopola, 


nialazł tam Hieraxa nieiakiego, który na- 


uczał, iż to ciałe, wktórómzyiemy, zmar= 


twychwstać nie ma, ale inne nam Pan 


£ 


Bóg stworzy. , Słysząc to. Epifaniusz, . 


rzekł: „ Zamkniy usta, a nie _błaźniy 
nadziei naszćy |” 
miał, iż słowa przemówić nie mógł, 
A FEpifaniusz onym, których zwodził 
zPisma świętego, o prawóm tegoż ciała 
zmartwychwstaniu wywód uczynił, da któ- 
ry wnetże, widząci cud on, przystali. Na- 
koniec rzekł do Hieraxa: „uż prawdę 
znay, a naucz się prawóy wiary; on do> 
piero przemówił i odwołał błąd swóy, 
załuiąc upadku i omylności swoióy., 

Był též- w Egipcie filozof bardzo uczo- 


-i wnet Hierax on onie- 


ny, imieniem Eudamon; tea dysputował 


się zświętym Epifaniuszem, a spór długi 
maiąc, gdy uyrzał syna iego na iedno oko 


ślepego, rzekł święty: „Czemu o Syna 


tego niedbasz, aby oko drugie miał? A on 
rzecze;  „Małoli takich na świecie?« Od- 


powie święty : 
ciecha; 


Tam Pop 


EELT 


pa ziechali, na rynku, gdzie iagody 


iuz dobra kościelne rozpraszasz? Albo 


pieniądze „wróć, albo idź tam, zkądeś 


przyszedł,ć«< Był w wielkim frasunku Bi- 


skup,. a tymczasem Bóg o nim myślił; 


r 


Co widząc. Karynus, dyakon, który , 


bo przyiechał do niego on. Rzymianin, ` 
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i swoie wszystkie rzeczy poprzedawszy, 


- przy nim został. 
ubogim Fpifaniusz rozdał, aż gdy mu in- 

. -ne ziałmuźny Pan Bóg posłał, oddał je 
> Karynowi. 


pieniądze mu oddał, a sam do śmierci 
Ale i te pieniądze 


A Karynus zwoławszy du- 


*  chowieństwo, chlubit się zposługi swćy, 


i oddawał im pieniądze, mówiąc: »lLe- 
dwiem ie na nim wyswarzył ; « lecz ducho- 


—wni, gdy się. postrzegli, brzydziłi się po- 


-~> stępkiem 


yii 


i dóyść o 


BUU 
„Pity, 
A Bpifaniusz nic na iego lekkomyślne 


kazali. Wiele innych rzeczy cierpiał od 
tego Karyna, a iednak wżadnym ż nim 


| > : = postępku krzywdy swćy nie pamię = 
tal. lIednego. zaś” 


dnia „miał wszystkich 


ea 


swych duchownych na_ obiedzie, i przy 
ole; gdy Biskup Pismo święte wykła- 


stë 


zyleciął kruk do okna, kracząc. 
Karynus śmiejąc się znauki bisku- 
rzekł: „Powiedzcie, co ten mówi?« 
słowa nienważaiąc,. rzeez 'swoię © rze 
czach duchownych prowadził. A on drugi 
i trzeci raz wołał: „Kto mi powie, co 
ten kruk mówi? dam mu wszystko, co 
mam!* abył bogaty ksiądz. "Tedy rzekł 
święty Epifaniusz: „Do mówi, iż ty dya- 
konem dłużćy nie będziesz ;* i skoro po- 
dziękowali po stole, Kiarynus zachorował 
yść © swéy mocy do domu nie mógł; 


nazkiutz zaś skonał. 


> Zona iego będąc: bardzo dobrą niewia= 


` stą, a potomka nie maiąc, wszystkę ma- 


iętność męża swego do Epifaniusza przy- 


niosła, którą on na ubogie rozdawszy, 


* samę nad mniszkami dyakonissą uczynił, 


1 rękę ićy, którą miała zarażoną, uzdro= 
wil. Potém wwielkićy. ezci był u wszy- 
stkiego duchowieństwa. 


y 


iego i wrócić ie Biskupowi - 


Gospodarstwo; 


Kartofle iako pasza dla koni. < 
Doniesienie, na kilkoletnićm 
"doświadczeniu oparte. 
(Z Przewodnika róln. przem.) 
Doświadczenia nauczyły, że konie, pa- - 
sione kartoflami, nie tylko się w dobrćy. 
tuszy trzymały, ale zestarzały Się nawet 
przy zupełnych siłach i zdrowiu. Iakkol- 
wiek przeto następuiące doniesienie nie 


nowego nie zawiera, rozumiem wszakże, ri 


iż ogłoszeniem własnych moich postrze- 
żeń, dogodzę żądaniom wielu gospodarzy, 


- którzy słusznie pragną, aby pasienie koni 
 kartoflami więcey się rozpowszechniło, aby 


przez to zbić twierdzenia mylne, iakoby ` 
kartofle użyte za paszę dla koni, wielkich - 


„strat były przyczyną. 


- Jeżeli gdzie poniesiono jakie straty, to 
tylko wskutek złego użycia kartofli, daiąc 
ie n. p. surowo, albo postępuiąc sobie nie 
dość ostrożnie zich gotowaniem. 

- Pospolicie także zarzucaią, że kartofl 
za mało sił. dodaią koniowi, używanemu 
zwłaszcza do ciężkich robót; może to być 


- prawda, ale wtedy tylko, kiedy ie koń su- 


rowo ieść musi, co powtarzam, nader iest 
szkodliwe z następuiących przyczyn: 
 Nasamprzód wiadomo, że kartofel za- 
wiera wsobie bardzo wiele części narko- - 
tycznych, które z czasem nader zły wpływ 
na zdrowie konia wywrzeć mogą ; powtóre, 
znayduiące się w kartoflach części wodne, 
usypiaią i osłabiaią działanie organów tra- 
wiących, przez cokoń łatwićy częstym ulega 
chorobom; przez sparzenie atoli kartofli, 
ułotniaią się cząstki narkotyczne, części 
wodne wyparuią, a zostaie tylko sama ma- 
terya pożywna, która wybornie za paszę 
dla koni służyć może. - "Trzeba wszakże 


-pilne mieć zawdy baczenie na ludzi staien- 


-są wstanie pożuć dostatecznie ziarna, ki 
> rego żołądek preyawyczaiony do lzeysz - 
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nych i fornali, którzy przez przywiązanie. 
i przesądne obstawanie przy starych zwy- 
czaiach, zwykle wbrew nowym urządze= 
niom i zmianom działać. zwykli. Nie- 
mnióy zważać należy namieyscowe stósun= 
ki, aby n. p. siano niebyło kwaśne, z nizin 
i moczar sapiatych, co szczególnićy przy 
kartoflach szkodzi koniowi. f 


Koniom, używanym do dalszych, kilku- 


dniowych podróży, nie służą kartofle, bo 
przewożone wczasie upałów, zbyt prędko 


fermentuig, w czasie zaś mrozów, marzną ; 


zapobiedzby temu można, zamieniając kar= 
tofle na mąkę, o czóm pan Dr. Block (Sdrife 
ten und Berbanblungen Der dFonomifch=fchlefie 
fen Gefellfchafe fr saterlanbifche Kultur. 
1. Bb., son Prof. Weberin Breslau), grun- 
towną napisał rozprawę. Dawać obrok 
wczasie podróży koniom, pasionym zwy 
kle kartoflami, nie radziłbym dla tego, 
że w ogóle częsta zmiana paszy szkodliwa 
jest bydięciu, apotóm, że na miękkićy kar= - 
toflanóy paszy ścierpłe i stępione zęby, nie - 
nie p jarna, 


CZĘ 


go, wodnistszego pokarmu, strawić dobrze 
nie może i dosyćcząstek pożywnych z nie= 
go nie wyciąga: — s: 

' Chege konie paść kartoflami, trzeba pewną 
ich ilość codziennie świeżo spożyć, czysto 
ie pierwóy opłaukawszy; sparzone, kartofie 
wyimnuią się natychmiast z naczynia, a do= 
piero po dokładnóm wystudzeniu, trą Się, 


i 


- albo též tłuką na miazgę. Wszystkie na- 


czynia, używane do przechowywania ta- 
kich kartofli, również i koryta, powinny być 
jak nayczyścićy utrzymywane, aby w nich 
nie powstało zakwaszenie, albo zgnilizna, 
które koniom nietylko odbieraią apetyt,ale - 
SZKÓŁKA NIEDZIELNA wychodzi, co ty dzie 


kisia Szkółkę co tydzień, bea podwyższenia ceny, 


 suszóy 
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—sprowadzaią na nie rozmaite niebezpieczne 


choroby, W braku dobrego siana; depićy 
iest zakładać koniom ięczmionkę. +, =: 
Teżeli kartofle zaczęły iuż kły puszczać 
i porastać; należy kły te przed sparzeniem 
obłamać; w.nich bowiem znayduie się nay- 
więcóy części narkotycznych; nie zawadzi 
także raz po raz dawać koniom sól kamien- 
ną, pomieszaną ziałowcem; zaostrzającą 
apetyt i ułatwiaiącą trawienie. — icz: 
 Przeyście od obroku do kartofli, zma- 
łemi tylko połączone iest trudnościami ; 


zwykle kenie, nawykłe do ziarna, nie cheg 
z początku ieść kartefli ; dla tego należyim 


dosypywać owsa, póki się do nowćy paszy - 


nie przyzwyczaią; co gdy-nastąpi, nieza- 


wodnieiuż więcćy do obrokunie wrócą Bon 


bowiem przeyście z kartofli na ziarno, nieró= 
wnie przykrzeysze iestdla konia, u którego, 
iak się wyżóy rzekło, na miękkićy karto- 
flanóy paszy, "ścierpłe i- , 


strzed: 


i aby 


ú pół arkusza, 


Abonentom. 


stępione zęby. > 


nay- go 


3 IF j za umiarkowaną cenę rocznie sig, dy 
` półrocimio xłp. ©. WYszystkie królewskie urzędy pocztowe i księgarnie przyimuią przedpłatę, i dosta- 


